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rodzimego kupiectwa.

I.
L w ów , d. 11. lipca.

Na wiecu katolickim w Krakowie 
roztrząsał potrzeby ściślejszego zespo
lenia i nasilenia fachową Wiedzą ro 
dzimego knpiectwa naszego poseł do 
Rady państwa dr. Władysław K r a i ń -  
g bi ,  zaś na walnem zgromadzeniu To- 
wanzytwa Kółek rolniczych, które odby
wało się równocześnie w Krakowie, był 
ten sam przedmiot obszernie rozbiera
nym na podstawie sprawozdania zarzą
du głównego o przekazanych mu wnio
skach rozmaitych, mających na  celu 
rozwoj sklepów Kółek rolniczych.

Powzięte na tle tych obu sprawoz
dań uchwały wiecu katolickiego, jak 
niemniej także uchwały walnego zgro
madzenia Towarzystwa Kółek rolui- 
mczyeh kładą główny nacisk n a  p o 
t r z e b ę  z a k ł a d a n i a  f a c h o w y c h  
s z k ó ł  h a n d l o w y c h ,  i w s p i e r a 
n i a  m ł o d z i e ż y ,  k t ó r a  p r a g n i e  
p o ś w i ę c i ć  s i ę  z a w o d o m  h a n 
d l o w y m ,  a w r e s z c i e  n«* o b o w i ą 
z e k  s o l i d a r n e g o  p o p a r c i a  z e  
s t r o n y  o g ó ł u  s p o ł e c z e ń s t w a  
r o d z i m e g o  k u p i e c t w a .

Ta zgodność uchwał obu tak po
ważnych zgromadzeń co do najwłaściw
szych środków zasilenia w kra ju  na
szym nielicznej dotąd i słabej klasy 
kupiectwa rodzimego wymownie świad
czy o ważności i potrzebie intenzywnej 
opieki nad podniesieniem stanu kupiec
kiego w naszem społeczeństwie.

W  tem  tez przekonaniu podajemy 
w pełnej osnowie sprawozdania zarządu 
głównego Towansystwa Kfit.sk rolni
czych o obecnych ssoeunkasŁ * pfiiśw:*- 
bach knpiectwa chrześcijańaKiagtNr-im) 
rzym kraju, opracowane przez Teofila 
-Jlernnowićzrf. Sprawozdanie to b rzm i:

Rozważona i świadoma celu dążność 
do zakładania sklepów chrześcijańskich 
po wsiach, rozpoczęła się niedawno, i 
najczęściej, zwłaszcza w zachodniej 
części kraju jes t  ten ruch zasługą T o 
warzystwa Kółek rolniczych, a w szcze
gólności niektórych jego zarządów po
wiatowych, jak  np. w p o w ec ie  Ł a ń 
cuckim, Nowotarskim.. K rafieńsk im  i 
t. d. Najdawniejsze sklepy kółkowe nm 
sięgsją po za rok 1884.

Oprócz zarządów powiatowych K ó
łek rolniczych, najskutecznie) przyczy
niają się do rozbudzeLid ruchu b&i ,dlo- 
wego pomięd*y ludnością chrześcijańską 
spólai handlowe. Naczelne miejsce zaj 
muje pod t j  m Weględem w zachodniej 
części krajn putętni6 rozwi|ają,cy się 
„Związek handlowj -Kółek rolniczych 
w K rakowie11. we wschodniej zaś „Nar 
rodna torhowia we Lwowie, utrzymu 
jąca filie w Brodach, Drohobyczu, Prze 
myślu, Stanisławowie, Tarnopolu, Ko- 
łomy', Rohatynie, Sambor*e, Stryju i 
Śniatyme. Każda -z tych 10 filij „Na- 
rodnej Torhowli11 stanowi ognisko na 
rzecz zakładania sklepików włościań
skich po wsiach okoln znych BŁodsze 
udziałowe spółki handlowe w Tarno
brzegu, Gorlicach, Stanisławowie i w 
Birczy i w Milówce rozwijają w tym 
kierunku również gorliwą i sprężystą 
działalność, wykonując także stałą opie
kę fachową nad pi/wstającemi sklepi-, 
kami.

W e wszystkich sprawozdaniach, jak  
nić czerwona uderza jedna okoliczność 
charakterystyczna — mianowicie z n  i e- 
p o w s t r z y m a n ą  s i ł ą  b u d z ą c e  
s i ę  w m a s a c h  l u d n o ś c i  p o e t n  
c i e  u ż y t e c z n o ś c i  i p o t r z e b y  
z o r g a n i z o w a n i a  w n a s z y m  k r a 
j u  h a n d l u  u c z c i w e g o ,  z d r o w e 
g o ,  k t ó r y b y  p r z y n o s i ł  r z e t e l 
n i e  z a r o b i o n y  z y s k  s p r z e d a j ą 
c e m u ,  a o s z c z ę d n o ś ć  i w y g o d ę  
z a p e w n i a ł  k u p u j ą c e m u .

W  Kółkach rolniczych bit-.rze też 
stanowczo górę kierunek handlowy nad 
wszystkiemi innemi działami ich czyn 
nośei.

Wszyscy sprawozdawcy zgadzają fię 
również i w tem, iż handle chrześcijań
skie, jeżeli tylko są prowadzone ze zna
jomością rzeczy, rzetelnie, bez zabój
czej dla nich zachłanności na zyski 
zbyt wysokie, a oględnie i nie leniwo, 
opłacają się znakomicie, i rozrastają się 
zdumiewająco szybko. Jako  średnią i 
zdrową miarę zysku kupieckiego uw a
żać można w stosunku do ceny za ku
pna przy towarach spożywczych 8 do 
10%  przy  konkurencyjnych 4 -  6%  — 
w i góiności zaś około 20%  przy każ
dym obrocie brutto.

Przedsiębiorstwo zaczyna się najczę
ściej małym bardzo kapitałem -- po 
wsiach zwykle z kwotą 100 2u*» zł.,
a aa Rusi naw et o 50 —100 zł. Ale je 
żeli tylko kupiec umie chodzić około 
interesu, powodzi mu się dobrze, w zra
sta do niego zau fan ie , a z zaufaniem 
o d b y t  i kredyt.

W ynika też jasno ze wszystkich 
sprawozdań, iż brak ludzi, do zrwodu 
handlowego fachowo uzdolnionych, s ta 
nowi główną przeszkodę rozrostu h an 
dlu chrześcijańskiego. Na konkurencyę 
nieizetelnego handlu wszyscy narzeka
ją. I rzeczywiście, iż dla każdego uczci
wego kupca musi b] ć trudną i nie-
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d o ty ch czas h an d cJ u w aża ją  Zu swój
monopol i m e przebierają w środkach, 
ażeby sobie i nadal wyłączność handlu 
zapewnić. Lecz obrotność, pilność i w y j 
trwał, iść V  * przede wszystkiem ten spo
kój i p e w n i e  ?i°b:e, jaką nadaje facho
wa znajomość warunków prowadzenia 
przedsiębiorstwa, zapewniają kupcowi 
chrześcijańskiemu niewątpliwa zwycię
stwo nad sztuczkami nierzetelnej kon- 
kureneyi.

Nadesłane nam  spraw ozdania s tw ie r
dzają, iż tylko większe handle  sp ro 
w adzają tow ary  od hurtow ników  zn a 
czniejszych. P rzew ażna zaś ilość skle 
jfikaizy zakupuje  tow ary  w m ałom iej
skich handlach żydowskich. Dlatego 
też wszyscy sprawozdawcy z naciskiem 
podnoszą potrzebę składów burtow nych 
we Lwowi6 albo w Krakowie, k tóreby 
pośredniczyły  w zaopatryw aniu  skle
pów i hrześcijańskich, rozrzuconych po 
k ra ju  w tow ar o cenie, jego  jakośc i 
ize te lu ie  odpowiadającej.

Użalają się również często spraw o
zdaw cy na b rak  kap ita łu  obrotowego 
u kupców chrześcijańskich. Możnaby 
tem u  skutecznie zaradzić przez zak ła
danie dla celów handlowych spółek 
udziałowych, które za pomocą poręki 
s o l id a r n e j  członków otwierają drobnym 
in teresentom  przystęp do taniego ka- 
p ita .u  bankowego.

11 le rz a  t a k ż e  w  op isach  w a lk  k o n 
k u re n c y jn y c h  chrŁośuijańskicb  h a n d la 
r z y  z ich p rz e c iw n ik a m i ta  okoliczność , 
iż b y łb y  czas w ie lk i  k u  te m u  ażeby

ci wszyscy k tó rzy  opiekują się roz
wojem handlu  chrześcijańskiego w k ra 
ju , a zwłaszcza na  wsi, zwrócili u w a
gę na zdobycie dla tego celu k a r 
c z e m  w i e j s k i c h ,  k tóre  dziś są 
siedliskiem najupcrczyw szej i ną is tra -  
szliwszej walki konkurency jnej z h a n 
dlem chrześcijańskim, a g dy  zamienią 
się w czyste i uczciwe gospody ch rze
ścijańskie, s taną się dla kupców ch rze
ścijańskich po wsiach nader dogodnym 
i korzystnym  posterunkiem  — zw ła
szcza, jeżeli  gospodnicy chrześcijańscy 
potrafią skoncentrować w swem ręku 
owe in teresa  rozmaite, jak ie  obecnie 
schodzą się w Karczmie — w pierwszym 
zaś rzędzie trafiki ty toniow e i sprze
daż soli. Każdy więc z naszych, k to  
myśli o zak ładaniu  sklepu na wsi, p o 
w inien s tarać się o to najusilniej, iżby 
p rzy  najbliższym  term inie  l icy tacy j
nym  je m u  dostała się dzierżaw a pro- 
pinacyi, gdyż  to dopiero  zapew ni mu 
niewątpliwe powodzenie i siłę we 
w szelkich innych in teresach han d lo 
wych na  wsi.

Powinno też w yrabiać się pomię
dzy nam i i u trw alać  poczucie obo
wiązku popierania swojskiego hand lu  
solidarnie  i z b ra te rsk ą  życzliwością, 
a nadto  w ypadałoby  postarać  się, o 
zorganizowanie fachowej rad y  i pom o
cy dla tych w szystk ich , co rozw ojem  
handlu  chrześcijańskiego w kra ju  opie
kować się pragną.

Lecz z drugiej strony, kupcy  chrze
ścijańscy niechaj nie nadużyw ają  swo
ich p raw  do poparcia ze s tro n y  ogółu 
Nic im nio pomogą narzekan.a 
brak  tego poparcia, jeżeli nie zdołają 
uczciwie zasłużyć sobie na nio szcze
rą  pracą, zapobiegliwością i oględno
ścią, k o n ten tu jąc  się zyskiem  przyzwo
itym przy sprzedaży, postępowaniem 
uprzejm em , życiem oszezędnein, Pj"a* 
wnm i szlachetnem. Wówczas zdobę- 
Rzie sobie nasz s tan  kupiecki zaufanie 
I powaAame ogólne. A to zaufanie s ta 
dowi najtrw alszy  fu n d am en t pow odze
nia w każdym  h a n d lu !

lusini a wystawa Krajowa.
L w ów  d. 11. lipca.

W sprawie przyszłorocznej wystawy 
krajowej pojawiły się dwie ważne ode
zwy ruskie z d. 9. bm. Jedną, z podpi
sem pp Romańczuka i dr. Konslautegn 
Lewickiego w \dał wydział towarzystwa 
N a r o d u a R a d a .

Odezwa ta podnosiła, że zrazu co do 
sposobu urządzenia trj wystawy poja 
wiły się między Rusinami narzekania, 
że nie uwzględniono potrzeb i intere
sów narodu ruskiego, które nawet i z 
polskiej strony po części za słuszne u- 
znano. „Dlatego Narodna Rada, svmpa 
tyzując z urządzeniem wystawy krajo
wej, ale obowiązana dbać o potrzeby i 
interesa Rusinów wraz z wystawową an
kietą towarzystw ruskich, rokowała z dy 
rekcyą i prezydyum komitetu wystawy 
celem ubezpieczenia tych interesów i po
trzeb. Postawiono mianowicie takie żą
dania :

L  aby odezwy i ogłoszenia komitetu 
wystawy wydawane były oraz w języku 
ruskim i komunikowane dziennikom ru
skim; 2. aby napisy na wystawie, po
chodzące od komitetu, były tukzi ruskie, 
3. aby były ruskie także katalogi wysta

wowe; 4. aoy mowa na otwarcie wysta
wy była także po rusku wygłoszona; 5. 
aby w ogóle umożliwiono i ułatwiano 
Rusinom udział w wystawie, i nadawa
no jej także charakter ruski.

„Dyrekcya wystawy i prezydyum cen
tralnego komitetu wystawowego odpo
wiedziały na to żądanie przychylnie i 
oświadczyły, że pragną jak największego 
udziału Rufinów w wystawie i w tym 
kierunku postępować będą. Ruskie ode
zwy są już i teraz wydawane i dzien
nikom ruskim rozsyłane ; afisze wysta
wowe będą także ruskie. Dyrekcja i pre
zydyum nie są też przeciwni napisom 
ruskim ; niektóre srkeye, jak etnografi
czna, muzyczna, szkolna już postan wiły 
umieścić napisy ruskie. Szczegółowe ka
talogi sek yj, dotyczące w znacznej mie
rze narodu ruskiego albo wystawców ru
skich, bęaą także ruskie. Przemowę na 
otwarcie wystawy i powitanie cesarza 
wygłosi po rusku wybrany przez towa
rzystwa ruskie delegat. Dla towarzystw 
ruskich odstępuje się bezpłatnie miejsce 
na wystawienie własnego pawilonu; wy
stawcy ruscy mogą i w pawilonach ko
mitetu centralnego umieszczać swoje o- 
kazy 2. nupusami ruskiemi.

r Wobec tego oświadczenia Narodna 
Rada uie widzi dostatecznych przyczyn, 
dla który cli by Rusiui mieli się uchylać 
od udziału w wystawie r. 1894. Przeci
wnie, mteres Rusinów wymaga, aby ją 
jak najliczniej obesłali i tym sposobem 
nadali jej jak najwięcej charakteru także 
mskiego i żywotność i siłę naszą zado 
kumentowaliu.

Drugą odezwę podpisaną przez p. 
Sawezaka i prof Szuchiewicza, wydał 
k o m i t e t  w y s t a w o w y  r u s k i c h  
t o w a i  z y s t w .

Odezwa ta powiada: „Walne  zgro
madzenie Towarzystwa naukowego im. 
Szewczenki poleciło wydziałowi to w a 
rzystwa podjąć inieyatywę celem urzą
dzenia osobnego pawilonu towarzysuw 
ruskich na wystawie krajowej. WTydział 
zwołał przeto deLgatów towarzystw ru
skich na ankietę, która po danej prze/ 
centralny komitet wystawowy rękojmi 
co do równego traktowania interesów 
Rusinów we wszystkich ważniejszych 
prti  jawach wystawy i nadania jej cha
rakteru r/eczywiście krajowego, jedno
głośnie uchw aiła  przystąpić do urzą
dzenia osubnego pawilonu „towarzystw 
ruskich11. Udział swój w wystawie w 
tym pawilonie zgłosiły dotychczas na 
stępujące towarzystwa: Towarzystwo na
ukowe nu. Szewczenki, Proświta, Ruska 
Basida, ruskie Towarzystwu pedagogi 
czne, Narodna Torhowia. Zorja (robo
tników Rus nów). Dniestr (asekuracyjn ). 
Bojan lwowski (śpiewaków), klub Rusi
nek i Sp łka huculska w Kołomyi.

„ Towarzystwa te wyznaczyły po j e 
dnym dfi.‘ga. ie; i ci delegaci uznali się 
za w^stawowv komitet towarzystw ru
skich, który znów wybrał komitet wy- 
kuiuwczy, złożony z pp. prof. »/.uchie- 
wicza, prof Jana Biczują i Kunst. P an 
ka skiego. Komitet uzyskał już od dy 
rekcyi wystawy dogodne miejsce na bu 
dowy pawilonu".

-Komitet ten odzywa się przeto do 
wszystkich ruskich towarzystw i insty 
* “-*>.)>/<by najdalej do 1. września zgło
siły się do prof. Szuchiewicza co do u- 
działu w wystawie w pawilonie, gdyż 
od zgłusz, ń zależy objętość pawfotm.

„Niemniej też — kończy odezwa — 
odzywamy sję j (j , całego ogółu społ-* 
ezeiistwa ruskiego, aby jak uajwięce. 
obsyłał wystawę, ozuaczając swoje przed

mioty okazowe napisami ruskiemi i zgła
szając je do 1. sierpnia u dyrekcyi wy
stawy, gdyż tylko tą drogą zdołamy oka
zać naszą żywotność i nadać wystawie 
charakter w pełni krajowy".

Narodna Rada i wymienione w 2 o- 
dezwie towarzystwa są czysto narodo- 
wieckie. W iadomo już, że także Stuuro- 
pigia weźmie udział w wystawie. Czy Na- 
rodny Dom wystawi plany drugiej cerkwi 
miejskiej; niewiadomo. Towarzystwo im. 
Kaczkowskiego niema się czem popisać, 
chyba swemi ros:jskiemi piśmidłami.

Zdaje się pewnem, że podczas wysta
wy odbędą się zjazdy ruskie, jak np. 
bardzo ważny zjazd w sprawie urządza
nia cerkwi ruskich.

KORESPONDENCYE.
Praga czeska d. 9. lipca.

(Powodzenie Macierzy szkolnej. - Narodowe ije- 
dnoezenie północno-ezeskie. Życie narodowe: 
rocznice Ressla i Hus* wystawy etnograficzne. — 
Życie polityczne: ustąpienie posła H a m ch y  zjazd 
posłów z większych posiadłości, pomysł stworze
nia centrum „wielkich właścicieli1*, zwycięstwa i 
klęski Czechów. — Życie społeczne: starua robo
tników z policy. i wojskiem. — Życie umysłowe. 
— Stosunki polsko-ozeskie czyli odwrotna sin n a  
medalu. -  Czarna kronika miesiąca czerwca dla 

zblazowanych sezonem ogórkowym.)

List poprzedni skończyłem, a raczej 
w głównej części poświęciłem opisowi 
uroczystości trzydriowej Macierzy. Dziś 
7. kredką w ręku mogę już podać wynik 
finansowy przedsiębiorstwa, poczętego w 
szbichetnvm z^rauirze wspomożenia nad- 
szarpanego wzrastającymi stale wydat
kami funduszu tej ochronicielki czesko- 
ści w zagrożonych stronach kraju. Do 
chód czysty zatem — czy kto zgadnie 

- 21.000 zł., powiadam dwadzieścia i 
jeden tysięcy, bufet zas, urządzony przez 
panie tutejsze, dorzucił do tego dość 
pokaźną kwotę 4838 zł. 81 ct. Takiego 
wyniku nie spodziewał się sam wydział, 
który nim pokryje kilkunastotysięczny 
niedobór minionego półrocza. A jednak 
ofiarność ogółu me ustaje. Do samej pu
szki w kaucelaryi Macierzy złożono w 
czerwcu 92 zł. 20 ct., a ile dziesiątek i 
setek ciągle przybywa, widać z codzien- 
uych niemal zapisków dziennikarskich. 
Wszystko to jednak nie może wystur 
czyć na zaspokojenie potrzeb narodo
wych szkół. To też prowineya musi sa
ma myśleć o sobie i zawiązywać coraz 
nowe stowarzyszenia, któreby współdzia 
łały z Macierzą.

Właśnie jedno z takich stowarzyszeń 
„Narodni jednota seweroczeska11 odbyło 
walne doroczne zgromadzenie 29. zm. 
Zadanie jego tak okreśid| sprawozdauie : 
„Umożliwia ono wszechstronne prawne i 
materyalne wspomaganie rodziców w czę
ści północnej — a więc zagrożonej 
zniemczeniem — kraju, aby dzieci swoje 
Jo czeskiej szkoły ś m i e l i  posyłać. 
Udziela rady i prawnej pomocy uciska- 
skanym i wynajduje prześladowanym 
rzemieślnikom czeskim drogę zbytu dla 
ich wyrobów. Z drugiej y a -
cuje nad podniesieniem Jfultnlry* dęwyyii 
i samowiedzy narodowej między polna^ 
cnymr C z e c h a m i W  szeregu śudkow, 
któremi się stowarzyszenie posługuje, 
widzimy na p.erwszem nnćjscii popiera
nie materyainM i moralne Macierzy szkol
nej, zasilanie i tworzenie księgozbiorów 
dla ludu, dostarczanie przyhorów szkol
nych, nagród i łakoci świątecznych dla 
dzieci; celem wzmożenia afty majątko

wej stara się stowarzyszenia wykierować 
dzieci te ua dzielnych rzemieślników, 
odzywa się więc w tym względzie do 
patryotyzmj nauczycieli ludowych, po
średniczy w umieszczaniu chłopców u 
majstrów czeskirh, a dziewczęta utrzy
muje w szkołach uzupełniających, sub- 
weneyonoje te i przemysłowe szkoły, u- 
dziela zapomóg i dostarcza tanich poży
czek i poręczeń majstrom, zakłada k a- 
„ y  r a j f a j  z e n o w s k i e, urządza skła
dy wyrobów tkuakich i z innych gałęzi 
przemysłu północno-czeskiogo, wystawy 
przemysłowe, udziela wskazówek rze
mieślnikom, gdzieby mogli pracować z 
powodzeniem, popiera szkoły gospodar
skie, urządza odczyty w tym kierunku 
itd. Drogą odczytów których w uoie- 
głym roku 85 wygłoszono staraniem sto
warzyszenia w 167 jegu miejscowych 
oddziałach, poucza lud o obowiązkach 
narodowych i uświadamia, go politycznie. 
A wszystko to przy małym, bo ledwie 
8000 zł. przekraczającym budżecie. Co 
może agitacya i zapał kilku ludzi! Lecz 
dość powiedzieć, że stowarzyszeniu prze- 
wo niczyi do ostatnich chwil swego i j  
cia świeżo zgasły poseł Trojan, a teiaz 
ster nawy przyjął znany i mimo fiwi- 
zny młody zawsze jeszcze poseł dr. Jan  
Kuczera.

I cóż dziwnego, że wobec wytężenia 
wszystkich sił na wszech polach, życie 
narodowe czeskie płynie obecnie tak 
szerokim korytem, że zalewa całą nizinę 
spraw monarchii. Żadne zapory nie zda
dzą się na n ic , owszem odniosą tylko 
taki sam skutek, jak tamy przeciw roz
hukanemu żywiołowi wodnemu.

Obecniewstępuje naród czeski w okres 
rocznic sbtnych. Pierwszą była wystawa, 
która święciła zmartwychwstanie prze
mysłu w krajach koruny św. Wacława. 
Za nią idą inne, wainiejoze, bo urotcY- 
stośei urodzin tyct , co budzili dueńs 
narodowego z dwuwiekowego letargu, 
u b  iiuię czeskie wsławiali aa  obczy
źnie.

Rocznicę 1 ofiara, piewcy „Sławy có
ry11, przypadającą na 29. b. m., przenie
siono o dwa miesiące wstecz i obcho
dzono w m&ju. Tegoż dnia (29.) z. m. 
uczczono podobną rocznicę urodzin Jó 
zefa Ressla, wynalazcy śruoy okrętowej. 
Urodzony w Chrudimiu z rodziców ubo
gich, ukończył utudya gimnazjalne tam
że i w r. 187 2 wstąpił na wszechnicę 
wiedeńską, gdzie się zajmował matema
tyką i już wtedy wpadł na myśl użycia 
śruby jako motoru ruchu. Ponieważ je 
dnak brakło mu erodków do dalszego 
utrzymania się, przebojem zdobył sobie 
audyencyę u cesarza Franciszka, by uzy
skać bezpłatne pomieszczenie w akade
mii leśniczej w Mar.i brunnie. Ukończy
wszy ją jako leśniczy rządowy, zajęty 
od 1821 r. w Tryeście, drogą obserwa- 
cyi żeglugi okrętowej w poicie wpadł 
na m ir  zastosowania śruby do poruszn- 
ui* statków. Ale dopiero 1826 r. jeden 
kupiec łożył kępzt na urządzenie takiej 
śruby, poruszanej j rdnak  nie parą je 
szcze. ale rękami dwóch ludzi. Skutek 
był wyśmienity, ale nie dla wynalazcy.
0  tym zapomniano, a nawet 1855 r *d r  
^  konkurs angielskiego rządu, wyzna-
ozajacy 20 tysięcy f t. sterh temu! kto 
dowiedzie, że jest tym wynalazca, prze
słał swe studya i papiery odnośne drogą 
□rzędowa, papiery te gdzieś złapodziaoo
1 dopiero po śmierci Ressla ( f  9. paź
dziernika 1857 w Lublanie) ogłoszono 
w czasopiśmie pewnem angielskiem Na
grodę otrzymało 5 konkurentów angiel
skich ! Dalsza krzywda dotknęła cienie

źtodzina wyklętych.
Si ku p*wieśeiowy

nakreślony priez atusi*

K O LIZY I O BOW IĄZKÓW 1.

(Ciąs dalsły;)

Kniaź stał w oknie swojej komnaty 
, patrzył na urogę, a widać ją  było mię
dzy sinukłomi topolami, aż pod same 
miasto. Rzuciłem i ja  okiem tamtędy, 
bo jako kozaczek zawsze przebywałem 
na pokojach kniaziowyeb.

Na dziedzińcu zamkowym, kolo mie
szkania burgriibiego, trzymał hajduk 
wierzchową klacz panicza. Nie minęło 
i chwilki, wybiegł panicz wcaie nie do 
konia ubrany, wskoczył w siodło i cwa
łem z kopyta pomknął. Rniaź drgnął, 
poczerwieniał, spockraurniał i cały wie
czór komnaty swej nie opuścił, ani się 
luż kompanią nie zabawiał.

Na drugi dzień prosił pan Stanisław 
o pozwolenie stawienia się przed ojcem. 
Co tam było między nimi, Bóg raczy 
wiedzieć, bo jakem jeno panicza w*pij- 
ści.ł,/kniaź huknął na mnie:

— Precz 1
Straszne zaczęły się sprawy na zam

ku. Do kniazia nikt, przystąpić nie 
śmiał. Łukasz mówił, że słyszał jrno, 
jak wojewodzie powtarzał do syna gwał
townie :
i. •**> ‘Waaąjfr' „twaha,.
cl ntr
rękę ucałował i powiedzL-ł; „dobrze 
proszę jogomości!“ a dziś opór? Kto cię 
nabulitowałV kto cię podjudza przeciw 
nioiej woli i rodzicielskim rozkazom? 
Miałoś jechać za tydzień, pojedziesz

j u t r o !  .
Staś ino tylko wyszedł z komnaty

zaraz na koli i do dworku; sfiry stał 
w oknie, brwi zmarszczył i z wo a

aS-  stary! siadaj na koń za Stasiem, 
zobacz gdzie pojedz:e i wra aj z J f i3 * 
kiem; uważaj, aby cię nie widział. Ro
zumiesz?

Łukaszowi nie trudno było zgadnąć, 
dokąd panicz pojechał, ale nie mówiąc 
o swoich domysłach, spełnił jak rozka- 
zanu. Niebawem wfócił z meldunkiem. 
Stary chodził wzburzony, wysłuchi ł, dał 
mu dukata i miuknął:

— Źle, baby usidliły mi chłopca!
—- Słuchaj s ta ry ! — mówił raz wie

czorem gdy go Łukasz rozbierał — czy 
to jakie czary ? czy może Litwinka (wdo

wa miała z Litwy pochodzić) — za 
co Stasiowi, że się tak zadurzył?

Łukasz wziął go pocieszać; mówi!, 
że ot zwyczajnie młoda krew, ale stary 
nie rozjaśnił czoła, i wciąż powtarzał:

— G/jupstwo m iłostk i 1 n iechby się 
kcdtuił, a le  L ć«tacyal ten (ńłupieC to 

Arie Htężozyzna, to pantofel.
Ha, wiJzicie trudno to powiedzieć, 

czy to było prawdziwe kochanie, czy 
buntacya. Stary brał to tak, jak jemu 
przycłiodziło, a znowuś Litwinka inaczej 
prawiła.

Rok nie było panicza, a my przez 
rok w żurku  nie próżnowali. Kniaź 
•chciał widać juk nożem uciąć rzecz cała 
■ tak się urząfzić, aby było p„ ^  
stkiemu jak Stas* wróci. Ż razu wziął 
więc nasyłać kawalerów do panny, obie
cując posag i fawory • ale ( ho(;.J ’)natka
dogadywała a kawalerów było dosyć i
nieszpetnych, córka ani 0 tem słyszeć
nie chciała.

Pod koniec roku kniaź widząc, że 
tego uporu nie Mamie, postanowił dwo
rek odkupić, aby Litwinka wyprowadziła 
się z pud Słommia. Ofia r .wał straszne 
pieniądze: teraz znowu córka chciała, 
ale do matki ani przystępuj. Każdemu 
faktorowi grzecznie odmawiała, że z 
dworka nie wyjdzie żywcem, bo tam z 
mężem szczęśliwie żyła, synów pocho

wała, i trudno jej s ę rozstać ze strze
chą rodzinną.

Dziś uważacie nui ludzie, dziś za 
dukat duszę byś kup ł, co prawda i du
kat dziś rzadszy.

Po roku Staś w rócił; może i zapo
mniał, bo ja 1-oś nie kwapił się do dwor
ku; aż raz w niedzielę jak zobaczył 
pannę Wandę w kościele zaraz do niej, 
1 j " z ,i'ł publicznie do dom odprowadź ł. 
Uruchiięło to zaraz po miećcie. Wojewo
dzie strasznie się zburzył i złajał Sta
sia. Panicz padł mu do nóg, przepraszał 
i powiada: „ojcze pokochałem Wandę, 
jeżeli jej nie dostanę, życie sobie <>d- 
biorę “.

_  Rurenieś wasan, żaden Słonimski 
nie odebrał sobie życia przez dziewkę; 
możesz miec każdą jaką zechcesz, ale 
szanuj imię, które nosisz. Każ ją sobie 
kozakami na zamek sprowadzić, jak nie 
chce iść dobrowolnie.

Staś skoczył, coś strasznego ojcu po
wiedział, bo kniaź posiniał, skamieniał. 
Sodoma, Gomor* ! Sądny dzień się za
czął; ale zaczęło się też . prześladowa
nie wdowy. Ludzie zamkowi najeżdżali 
jej fokarczek, psuli granicę, a choć w 
sądach stary przegrywał i płacił, wdowa 
nękana i krzywdzona, rozpaczy się pod
dawała, ze dworku nie ustąpiła.

Kniaź kazał jej powiedzieć, że jej ku-

czę z ziem-ą zrówna, ale to była litew
ska rogata dusza, na największe groźby 
grzecznie odpowiadała: „Szlachcic na
zagrodzie, równy panu wojewodzie!“ Pa- 
n cz nie bywał we dworku, ale i przed 
ojcem nie jawił się.

Uganiał po polach i jarach na koniu 
i ze strzelbą i jakoś przycichło. Aż na
gle ua wiosnę znowu ludzie gadać za
częli, że Staś zaloty odnowił, a choć go 
matka uagnała, zachodzi wieczorami do 
ogrodu.

Stary i o tem musiał wiedzieć, bo 
miał swoich szpiegów, ale jakoś tem się 
n e trapił i był dobrej myśli.

lak  n rnę ła  wiosna i lato. Pod jesień, 
jakoś miałem służbę na pokojach, gdy 
w zamku zjawiła się Litwinka i żąda, 
zeby ją prowadzić do pana.

Zgłupiałem, i mówię, że nie pójdę, 
bom sobie rachował, że będzie nieszczę
ście, i albo ja  dostanę baty, albo ją  ka
żą psami wyszczuć ; ale uparła się. Na
kaz był w południowej godzinie puszczać 
i najbiedniejszego, a właśnie dzwonili 
dwunastą na wieży.

Łukasz także mówił, że tiza meldo
wać, więc poszliśmy oba do kancelaryi. 
Łukasz zameldował, a ja  niby na ko
minku ogień poprawiałem. Pan siedział 
w fotelu przed wielkim st. ł e m ; jeden

sekretarz czytał raporta, drugi pisał li
sty, jak zawsze c tej porze.

— Co jes t?  — mówi pan. — Łukasz 
powtórzył, pan w s ta ł ; ręką zrobił znak 
pisarzom, aby wyszli, a ją  kazał wpu
ścić. My oba chcieli wyjść, ale on kazał 
czekać, widać bał się swojej gwałtownej 
natury, i nie chciał z nią bam  zostać, 
a może chciał mieć świadków do roz
mowy, lub może cc innego miał na my
śli. Cały czas byliśmy ob» w izbie, roz
mowa była krótka i spokojna, a pode- 
mną tak się nogi trzęsły, żem ustać nie 
mógł; oczy i uszy mi zastąpiło, i wiem 
tylko, że gdy wdowa w krótkich słowach 
wniosła żałobę, że Staś uwiódł jej cór
kę , kniaź rzekł grzecznie, ale jakby z 
wymówką:

— A czyż nie mówiłem, byś pani 
dom sprzedała, i chłopcu z dziewczyną 
z oczu zeszła? Wszak ostrzegałem, że z 
tego nic dobrego nie będzie, jeśli się 
zejdzie siarka ze s ło m ą!

(C. d. n.)
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umarłego w roku 1863, gdy na wzniesio
nym mu publicznie pomniku w Wiedniu 
Szmerling kazał wymazać w napisie wy
razy „narodowości czeskiej" (natione B o 
hemo)

Obecnie święciH rocznicę wspaniale 
i Niemcy wiedeńscy i mariabruńscy. 
Na technice praskiej w dniu tym odsło
nięto tablicę pamiątkową, przyczem pos. 
inżynier Kaftan wygłosił okolicznościową 
przemowę. Życiorys wybornie opracowa
ny na ten dzień wydał inż. Pero, tudzież 
pewien Niemiec.

Przedwczoraj przypadała zwykła ro
cznica spalenia Huca Prócz zwykłych 
w tym wypadku manifestacyj — ° któ
rych wiecie z telegramów — zaznaczyła 
się ona pomnikiem. Oto otwarto dnia 
tego wystawę 9 projektów na pom
nik dla Husa, nadesłanych na konkurs, 
który w wilię uroczystości rozstrzygnięto 
w ju sy  francusko - czeskiej. Albowiem do 
ju ry  należeli też Brożik, przybyły z Pa
ryża z trzema rzeźbiarzami paryskimi, 
pp. Barrias, Mercie i Noel. Gości przyj
mowano wspaniałym bankietem na Zo- 
finie, nie brakło mówek i mów podnio
słych, jak dr. Podlipnego, prezesa komi
tetu Wojty Naprstka, znakomitego po- 
wieściopisarza prof. Alojzego Jiraska i 
in. Wynik zaś konkursu ten, że pierw
szą nagrodę 1500 zł. otrzymał rzeźbiarz 
Wilhelm Amort z poza Pragi, drugą lOoO 
zł Ant. Prohazka, którego skrzywdzono 
świeżo przy konkursie rady miejskiej na 
pomnik naczółkowy do jatek centralnych, 
w spółce z Hergesellcm rzeźbiarzem i 
architekta Krzyżenieckim. trzecia 800 zł. 
Józef Czerweny z poza Pragi.

Dalszym objawem rozbudzonego życia 
narodowego są wystawy etnograficzne 
prowincyonaine, które mają być przygo
towaniem do ogólnej czeskiej w r. 1895 

a nie, jak pierwotnie zamierzano, 1894 
_ urządzić się mającej w Pradze. Obe

cnie otwarto dwie z n ic h : w Zbrasławiu 
pod Pragą i Prostiejowie na Morawie. 
Ostatnią zwiedzał w tych dniach arcyks. 
Rajner. Zbrasławska cieszy się niezwykle 
licznymi odwiedzinami z Pragi i okolicy. 
A są to dopiero początki. Mimo martwo
ty sezonu, o której tyle wszędzie się pi
sze, a może właśnie z powodu niej, za
powiedziano na lipiec i sierpień już szereg 
wystaw takich w innych miejscowościach. 
Wystawy te przedstawiają prawdziwy 
stan kultury i cywilizacyi danej okolicy, 
a przez to pouczają o jej brakach, cha
rakterystycznych cechach, potrzebach i 
stanowią tym sposobem materyał do uło
żenia bilansu narodowego- i planu kam
panii na przyszłość. Wyniki nawet na 
ospałej Morawie są pocieszające.

P-adości tej narodu odradzającego ^ię 
nie zdoła zakłócić nawet złość niemiec
ka... bezsilna a zawzięta. L ex Trautenau, 
hasło Niemców, iest tu przedmiotem szy
derstw ze strony Czechów, którzy rzuco
ną rękawicę podjąwszy, gotowi są do 
najzaciętszej obrony swej cząstki. Każdy 
bezstronny musi im życzyć zwycięstwa 
dobrej sprawy, a że ich sprawa jest do
brą, niech mi wolno będzie pouczyć nie
świadomych. Chodzi Niemcom o stworze
nie nowego sądu obwodowego w Trutno- 
wie pod pozorem, Że jes t  tam większość 
niemieeka. Tymczasem nowy obwód ten 
zlepiono tak, aby Ci'Coi byli w mniejszo
ści, gdyż rzeczywistość stanowi zaporę 
zapędem germaniza.oyinym i to tak Niera 
ców złości. Obwód ten bowiem jeszcze 
w dobie, gdy duch narodu budził się do
piero ze snu, był nawskróś czeskim.

Właśnie przerzmcając korespondencyę 
Pjgodina, znalazłem taki ustęp w liście 
Bodjańskiego, stwierdzający prawdę o- 
wego poglądu: „29. listopada 1837 r. 
pisze B., opowiadając przebieg swej po
dróży do Czech — siadłem do dyliżan
su, odchodzącego do Landshutu , gdziem 
tei przybył wieczorem. Tu nająłem  fur
mana, aby mię odwiózł do Trutnowa 
1 irautenan), pierwsze czeskie miasto, 

w# usłyszał po raz p ierw szy żyieą 
Cushą mowę..* I  dziś po półwiekowej 
walce mieliby Czesi dobrowolnie oddać 
o wód ten w ręce Niemców ? — Takiej 

aiwnoSei nie należało się było spodzie
‘ Ubecnie zawiedzeni żadaja prze-

ehe a V m nolc r gW| r f V r a T g0 ‘ ^Krni.JT. .?••• rolakow. Nie macie wyo-
j \  J aivi goryczą wezbrały na tę

prfij»cjótc PX k i  * s r ucti  tn tejsi? ' h

i dl,. , . . ’ JSkah P»d-stawę i dla nas sympatye. Tu też sta-

swem prźeei w ^oweB ^ st^ Ui w ,Piśmie

Jodr.ą dol,f ,  jodj^fcCttone ma to le x  
Trautrnuu -  , , a  Wszelkie yfu • - •
stanowisko szlachty teuda'nei Ww!tSni
młodo*,* chów Wobec ,-rojeki, rz° ^
wego co do sądu trutnowskiego nrze
dłużonego w sejmie czeskim,’ m o s l
szlachta g łosow ać za przedłożeniem, nie
zrywając z narodem ; ' głosowaniem je-
drtak jej W Kadzie państw a  za nowela,
a więc na  szkodę narodu czeskiego, spa“-
liłaby za sobą ostatrue m osty. Tę
trud u ość położenia ziozumiał poseł Har- 
racli i jako poseł z kuryi mniejszych 
posiadłości, choć potomek owej szlachty 
złożył mandat. In n i posłowie z obozu 
większej posiadłości właśnie, gdy to pi- 
szę, zbieraja się u ks. Jerzego o o- 
wica na naradę, co począć. W każdym 
razie o utworzeniu cen trum  w ym _> 
zie, któreby szło n a  rękę N ie m e n . ,  a za 
wolą rządu ślepo — j ak zapewniają, n o 
wy tam uie będzie. By jednak  moi « 
tem coś pewnego wam donieść, urywa 
na teraz list, by go po konferencyi ej 
dokończyć. (/V/rr)

Czy m  M a iolei M m i t
H.

cowych więc okoliczności 
kolej elektryczna będzie 
' nie. K r a k ó w  np. ma 
,aro więc kolej elektryczna 
oże, my zaś mając węgiel

drogi, dobrze się zastanawiać musimy, 
czy kolej elektyczna będzie u nas tań
szą od konnej. Obliczenie w tej mierze 
jest więc niezbędnem, jeżeli gmina mia
sta Lwowa ma się zdecydować n3 bu
dowę kolei elektrycznej. Rozumie się 
samo przez się, że na decyzyę taką 
wpływa nietylko cena węgla, ale także 
dzielność maszyn dynamo, wielkość stra
ty pracy mechanicznej w przewodzie 
elektrycznym, izola.ya, przekrój drutu 
itp

Ponieważ gmina miasta Lwowa otrzy
mała olerty, mocą których Niemcy nie
tylko chcą wybudować kolej elt-kcryczną 
na własny koszt, ale nadto i ruch na 
niej prowadzić na swój rachunek, więc 
widoczuie mają przeświadczenie o ren
towności kolei elektrycznej w mieście 
Lwowie.

Ja osobiście tak długo nie mogę mieć 
wiary w rentowność kolei elektrycznej, 
obsługiwanej prądami doprowadzanymi, 
jak długo kolej taka zwalczać będzie 
musiała konkurencyę kolei konnej. Do
piero gdy obydwie koleje będą w jednej 
ręce, nastąpić mogą stosunki zdrowe, to 
jest kolej miastowa stać się m o ż e  in- 
westycyą rentowną. Rentowność zaś by
łaby zapewnioną, gdyby do przewozu 
zastosować można motory tańsze od 
elektrycznych (obsługiwanych prądami 
doprowadzanymi).

Badania uczonyJi: C l e r k ,  J e n k i n  
i R o b i n s o n  w Anglii, W i t z  i T r e 
ś ć  a we Francyi, jakoteż S l a b y  i 
S c h ó t t l e r  w Niemczech wykazują, 
że motory gazowe zapowiadają przewrót 
w tym kierunku, gdyż będąc technicznie 
równie doskonałe, są w ruchu znacznie 
tańsze od elektrycznych. Doświadczenie 
zdaje się stwierdzać najzupełniej bada
nia uczonych, albowiem wieści o pró
bach przeprowadzanych obecnie w Lon
dynie, Paryżu i Chicago, zapełniają dln- 
gie szpalty pism fachowych, wykazując 
wielka przewagę tychże nowych moto
rów nad elektrycznymi, obsługiwanymi 
prądem doprowadzanym.

Doświadczeni t te uczą, że stoimy w 
okresie prób i doświadczeń motorów 
tramwajowych. O b w i ł a  o b e c n a ,  w 
k t ó r e j  w y n a l a z k i  (w t y m  k i e  
r u n k u )  m n o ż ą  s i ę  n i e u s t a n n i e  
i w a l k a  wr e ,  n i e  j e s t  s t o s o w n a  
d o  p o w z i ę c i a  u c h w a ł  w i ą ż ą 
c y c h  m i a s t o  n a  d ł u ż s z y  o k r e s  
c z a s u ,  a może na całe pół wieku. Pół 
wieku, to za wiele na nasz, raźnem tem
pem bijący czas. U c h w a ł y  o b o w i  ą 
ż u j ą c e  m i a s t o  n a  c a ł ą  j e d n ą  
g e n e r a c y ę ,  z a p a d a ć  m o g ą  t y l k o  
w c z a s a c h  s p o k o  i n t  g o r o z w o j u ,  
a n i e  w b u r z l i w y c h  c h w i l a c h  
r e w o l u c y i  n a  p o l u  t e c h n i 
c z n e  m.

Nas we Lwowie nic nie n a g l i ; do 
obsługi naszego słabego ruchu, konie 
na długo jeszcze wystarczą. Inaczej rzecz 
się ma w Niemczech. Miasta ich, mając 
przemysł rozwinięty, cieszą się mocno 
ożywionym ruchem, dla obsługi którego 
siła koni już nic wystarcza. N i e m c y  
s ą  w i ę e  z m u s z e n i  d o  ł u * t ę p i e 
n i a  k o n i  m o t o r a m i  m e c h a n i 
c z n y m i ,  p o d c z a s . g d y  u n a s  m u 
s u  t a k i e g o  n i e  ma. Ponieważ kon
trakty zawarte w Niemczech z kolejami 
koLnemi kończą się, bo je zawarto dzie
sięć lat wcześniej i tylko na trzydzieści, 
a nie na pięćdziesiąt lat jak u nas (pod
czas gdy kontrakt zawarty z koleją kon
ną u nas trwa jeszcze trzydzieści pięć 
lat) więc Niemcy mają drugą przyczynę 
do zamiany ruchu konnego na ruch 
elektryczny, my zaś do kroku takiego 
naglącego puWudu nie mamy.

W Niemczech nadeszła stosowna 
chwila do zmiany systemu przewozo 
wego, a ponieważ z wyłnszczonych juz 
powodów, rentowność kolei elektrycznych 
jes t  tara zapewnioną, (co u nas nie jest) 
więc cóż naturalniejszego, że Niemcy 
zaprowadzają u siebie koleje elektry
czne ?

Ależ bo i u nas chcą je  Niemcy za
prowadzić ! chcą je budować własnym 
kosztem i prowadzić ruch za własne 
pieniądze ! Jakże więc tłomaczyć tę nie
pohamowaną chęć narzucania nam kolei 
elektrycznych ? Przecież pie pobudza ich 
do czynu pragnienienie przysłużenia się 
miastu ! Otóż i to daje się naturalnie 
wy tłomaczyć.

Niemcy wiedzą dobrze, że koleje elek
tryczne tam tylko się opłacają, gdzie 
eksploatacja ich jest tańszą od eksploa- 
tacyi kolei konnych, zaprowadzają przeto 
w t a k i c h  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  ruch 
elektryczny na własne koszta. Zadowalając 
się małym zyskiem, zagarniają w swe 
ręce coraz więcej tramwajów, a ponie
waż są zarazem fabrykantami przyborów 
potrzebuj eh do budowy i wyposażenia 
kolei elektrycznych, więc zdobywają eo- 
raz szersze pole zbytu dla wyrobów 
swoich. B u d u j ą c  u n a s  k o l e j e  

p k t r y c z n e ,  u i e  r o b i ą  n a m  
N i e m c y  ł a s k i ,  l e c z  n a s w y z y -  
8 k « j ą, my  j e s t e i n y  o w c a m i ,  k t ó- 
* 6 A*1* * s t r z y g a !

My, kolei elektrycznych, obsługiwa- 
kos t Fladpm doprowadzanym, na własny 
jac^fab a 'P m ie rn y ,  bo nie ma-
Hzebue^t l  składowe części, po
rażenia Ł d° bud°Wy’ jak 1 d° Wypo'  a wiec ’• , sPr°wffdzać od Niemców, 
ale oddawać8'1 m letylko koszta przewozu, 
Zresztą i ijJ!ln “ adto zJ sk kupiecki, 
zawsze droższą o d n i e S ^ - 8?  ***?* 
powyższych przyczyn . ł 61' ,J0 °Prócz 
W *  >»: b J k  S Ł r t ?  odgry- 
niezadowalanie się rnałvm ^ . asne siły, 
cenienie mrówczej p r a L ^ ^ ’ nie'  
rowanie się przy wy bo/ze 
nie icb zdolnościami, ale wzgledam' 
warzyskimi. A ponieważ tych wad naro
dowych uie tak prędko się pozbędziemy 
więc z nieini liczyć się musimy. Czyniąc 
to, przyjdziemy do przeświadczenia, l e 
dla nas pozostaje tylko alternatywa: od
dać koleje miejskie w ręce Niemców pod 
możliwie najkorzystniejszemi warunkami, 
lUb budować koleje, które nietylko w za
łożeniu, ale także w admimstracyi zna
cznie sa tańsze od kole. elektrycznych, 
obsługiwanych prądem doprowadzanym

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
temu ostatniemu warunkowi odpowiedzą 
koleje gazowe, benzynowe i akumulato
rowe. Koleje takie są więc dla nas 
daleko więcej wskazane jak dla Niem
ców, a to nietylko z wymienionych już 
powodów., ale nadto także i dlatego, że 
zaprowadzając u nas koieje gazowe, ben
zynowe lub akumulatorowe, będziemy 
mieć konsumenta na wyroby miasta i 
kraju, bo miasto wyrabiać będzie w krót
kim czasie gaz motorowy, benzynę zaś kraj 
dawno już produkuje, a elektryczuośe 
wyrobimy z torfu, jeśli tego będzie po
trzeba.

Mając na usługi takie motory, może
my nietylko konkurować skutecznie z ko
lt j ą  ko u o a ,  ale zaprowadzając na niej 
ruch mechaniczny,- zapewnić jej właści
cielom większe dochody, niż im obecnie 
daje mch konny. S t o s u n k i  g r o d u  
n a s z e g o ,  p r z e m a w i a j ą  w i ę c  
z s i ł ą  e l e m e n t a r n ą  z a  k o l e j a 
mi  g f c z o w e m i  l u b  b e n z y n o w e -  
mi  a k u m u l a t o r o w e i a i  ( m e c h a 
n i c z n e  mi  l u b  e l e k t i y c z n e -  
mi), a w o b e c  t e g o  n i a r o z w a  
ż n i e  b y ł o b y  o d c i n a ć  s o b i e  na  
p ó ł  w i e k u  m o ż n o ś ć  z a ł o ż e n i a  
i n s t y t u cy  i r e n  t o wn  ej  , c O '■* i ę 
n i e z a w o d n i e  s t a n i e ,  j e ż e l i  d a 
m y z e z w o l e n i e  n a  b u d o w ę  k o l e i  
e l e k t r y c z n e j !  (o p r ą d a c h  d o p r o 
w a d z a n y c h ) ,  l u b  k o l e j  t a k ą  s a 
rn i w y b u d u j e m y .

Nawet i w takim razie, gdyby Niem
cy ofiarowali się kolej elektryczną, którą 
własnym kosztem wybudowali, sprzedać 
nam już po upływie kilku lat za tę sa
mą kwotę, którą wydali na budowę i 
wyposażenie, nie byłoby wskazanem 
wchodzić z nin i w uk łady ; koszta ru
chu bowiem, pozostając pod ciężarem 
amortyzacyi i oprocentowania wielkiego 
kapitału, jakoteż z powodów już wymie
nionych, wzróśćby musiały do wysoko
ści, nie stojącej w odpowiednim stosun
ku do wydatków. Trzeba mieć tasze na 
uwadze, że w razie przyjęcia propozycyi 
Niemców, odcinamy sonie na długi czas 

'możność zamiany drogiego ruchu elektry
cznego na ruch tańszy. Bardzo znaczne 
bowiem koszta przejścia z jednego sy
stemu na drugie (wynoszące krocie ty
sięcy) podkopać muszą rentowność nawet 
kolei taniej.

Dla nas nie ma innego wyjścia, jak 
tylko odczekać chwnę, w której gazownia 
przejdzie na własność miasta (1. sierpnia 
1898). Gazownia, mając tak znakomitego 
konsumenta na swój wyrób, jakim bę
dzie kolej, wyrabiać może gaz taniej niż 
dzisiaj, zwłaszcza, że znajdzie odbiorcę 
na gaz dzienny, a więc na wyrób nie 
wymagający wielkich i kosztowych zbior
ników. Elektryczność, potrzebną do na
bijania akumulatorów, gazownia rów nież 
wyrąb ać może.

Nie bądźmyż krótkowidzącymi, nie 
dajmy się unieść" szałowi, który umysł 
nasz oplatał i znajdźmy czas na zimLą 
rozwagę, a przekonamy się, że : „co na
gle, to po dyable“. . ^  v

Z rozazerzeiiium gttzuwoi t buat/Wą 
kolei akumulatorowej (mechanicznej lub 
elektrycznej ) zająć się możemy już rok 
przed objęciem gazowni, a ttięc w je
sieni r. 1897.

Do tego czasu będą nowe motory 
prawdopodobnie już wypróbowane, skut
kiem czego gmina, po upływie kilku lat, 
zbierać pocznie plon z dzisiejszego swe
go zasiewu.

Przypuśćmy teraz ostateczną ewen
tualność , przypuśćmy, że badań uczo
nych praktyka nje potwierdzi, że wszel
kie oczekiwania zawiodą i że tem samem 
rzucane tu przezemnie myśli będą oba
lone jako fałszywe.

Zważywszy, że i wówczas budowie 
kolei elektrycznej (o prądzie dopro
wadzanym) nie będzie nic stało na 
przeszkodzie — i że strat pieniężnych 
nie będzie żadnych, bo i tak dochody 
z ruchu kolei miejskich przeszłyby w rę
ce przedsiębiorców, — pozostaje jedna 
tylko okoliczność, która straty dowodzić 
się zdaje na pozór. Miasto pozbawi innm 
będzie przez lat kilka wygody jazdy tram
wajowej.

Zastanówmy się jednak , jak wielka 
liczba mieszkańców Lwowa niewygodę 
tę cierpieć będzie?

Odnosić się to może tylko do nieli
cznej ludności, zamieszkującej ulice Le
ona Sapiehy i Łyczakowską i ich sąsia
dek, bo w centrum miasta, kolej i tak 
kursować będzie, ze środka zaś miasta 
na wystawę ja sam w każdym razie bu
dowę prowizorycznej kolei proponuję. — 
Zważywszy nad to , że z natury i zeczy 
tylko mała część ladności, zamieszkują
cej wyżej wspomniane dzielnice', ■itczU' 
wać może potrzebę i korzystać z j ^ d y  
tramwajowej, — pizyjdziemy do przeko
nania, że chodzi tylko o niewielką gar
stkę ludzi, dla której poświęcić interesa 
całego miasta wskazanemby flie było. ■; 

(Dok. nast.)
Gostkowski.

K R O N I K A .
Lwów dnia 11 lipca. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za
twierdził wybór p. Józefa Friedleina na 
prezydenta miasta Krakowa.

Mianowania. Dyrekcya poczt i tele
grafów nadała posady: a) pocztmistrzów: w 
Jaworowie ekspedyentowi pocztowemu z 
Iławcza Rudolfowi Wawroszowi; w Ciesza
nowie pocztmistrzowi z Mrzygłodu Aleksan
drowi Pilawskiemu; w Mościskach, pocztnii- 
strzowi z Jazłowca Justynowi Kotowiczowi; 
w Jazłowcu, pocztmistrzowi z Jordanowa, 
Józefowi Borowiec; w Gwoźdzcu, ekspe
dyentowi pocztowemu z Litwinowa, Józefo
wi Stankiewiczowi; w Limanowej poezmi- 
strzowi z Czerlan, Władysławowi Przewor
skiemu.

I>) ekspedyentów pocztowych: w Bilczu 
-lotem ekspedyentowi pocztowemu Aleksan
drowi Hołubowiczowi ze Szczepanowi,. w 

■ iranówce ekspedytorowi pocztowemu Ja- 
Burzyńskiemu, w Iławczu pocztmi- 

s rzowi z Jaworowa Pawłowi Giirtlerowi 
0 Biumenfeld, w Domaradzu Maryanowi

Wojciechowskiemu, w Żegiestowie (zdroju) 
Juliuszowi Krynickiemu, w W.śniowej koło 
Dooczyc ekspedyentce pocztowej z Łuko
wicy Maryi Zadurowicz, w Olpinach ekspe- 
dytorce pocztowej Waleryi Porębowicz, w 
Stratynie ekspedytorowi pocztowemu Bro
nisławowi Zasławskiemu, w Nowem Siole 
koło Stryja ekspedyentce pocztowej z Lu
bienia koło Myślenic Helenie Matkowskiej, 
w Lipnicy wielkiej, ekspedytorce pocztowej 
Weronice Spiegel, w Korzennej ekspedytorce 
pocztowej Etti Dukatenzeiler, w Woli Jus- 
towskiej Helenie Lachównej, w Mrzygfodzie 
eKspedyentowi pocztowemu z Ulucza Anto
niemu Błaszczakowi, w Wadowicach gór
nych ekspedytorowi pocztowemu Janowi 
Oskarowi Passendorferowi, w Siedlcu eks
pedytorce pocztowej Oldze Dąbrowskiej, w 
Bogdanówoe ekspedytorce pocztowej Antoni
nie Hoisass, w Bobrówce naczelnikowi sta- 
cyi kolejowej Wacławowi Rzicha, w Pohor- 
cach koło Rudek ekspedytorce pocztowej 
Jadwidze Bieniećkiej, w Nahaczowie ekspe
dytorce pofcztowej Maryi Chodorowskiej, w 
w Prądniku białym ekspedytorowi poczto
wemu Alfredowi Hendrychowi, w Szczepa
nowie ekspedytorce pocztowej Waleryi Tato- 
mir, w Łukowicy ekspedytorowi pocztowemu 
Begdanowi Stahlberger, wreszcie c) stajni- 
czogo pocztowego' w Dukli Augustowi hrar 
oiemu Łosiowi.

Rzeczywistymi nauczycielami gimnazjal
nymi zostali mianowani: Ad. Gawalewicz
dla Tarnopola, Jan Barlunek dla Rzeszowa, 
F. Bostel ala Brodów, J. Chmiołek dla 
Drohobycza, S. Daniec dla Tarnopola, J . 
Dobrzański dla Tarnopola, K. Godfrejów 
dla Buczacza, H. Hołubowicz dla szkoły re
alnej w Krakowie, F. Janelli dla lwowskiej 
szkoły realnej, Z. Karaś dla Wadu wic, J . 
Kobylański dla Kołomyi, Konarski dla gimn. 
akadem. we Lwowie, J. Kossowicz dla 
Przemyśla, W. Kuczera dla Brodów, C. La
chowski dla Jasła, M. Ładyżyński dla Bu
czacza, Ar. Passendorfer dla Jarosławia, 
Em. Pelikan dla Buczacza, J. Sanojca dla 
Rzeszowa, W. Schmidt ala Bochni, T. Szaf
ran dla Brzeżan, J. Szydłowski dla Jaro
sławia i F. Tondera dla Stanisławowa.

PrzenlesiSD l*. Rzeczywiści nauczy
ciele gimnazyalni zostali przeniesieni. Cho
waniec z Jarosławia do Bochni, J .  Czycz- 
kiewicz z Brodów do gimn. ruskiego w 
Przemyślu, J .  Gąsiorowski z Rzeszowa do 
gimn. św. Anny w Krakowie, Ign. Kościń- 
ski z Przemjśla i Ant. Lasson ze Stryja do 
Podgórza, J. Matyjów z tarnopolskiego se- 
minaryum naucz, do akad. gimnazjum we 
Lwowre, M. Mazanowski z Bochni do Kra
kowa, ks. Franc. Świderski z Wadowic do 
szkoły realnej w Krakowie.

W szkole w e te ry n a r y l  we Lwowie 
uzyskali stopień lekarzy weterynaryi pp.: 
Franciszek Salacz, Matyasz Kluzak i Sala
mon Fuchs z Tarnopola.

W  D noliińsk le j  wyższej szkole rolni
czej odbył się dnia 7. bm. główny egzamin 
ustny. Przystąpiło do egzaminu i zdało go 
pięciu uczniów, a mianowicie: z postępem 
celującym pp. Mieczysław Pańkowski i Zdzi
sław Januszewski; u postępem bardzo do
brym p. Stanisław Dzitrzbicki, a z postę
pem dobrym pp. Miecz. Zarzycki i Bolesław 
Sanocki.- < ’E Ś 'fl

Ze sfer n o tu ju n jc n .  P. Luoy&p 
Marynowski mianowanj c. k. notaryu»zeiu 
w Brzeżanach, otwiera kancelaryę z dni«m 
15. lipca.

Slaby. Dnia 25. b. m. odbędzie się w 
kościele parafialnym w Bobrowie (Prusy 
zachodnie), ślub p. Bogusława Kraszewskie
go, syna znanego powieściopisarza i właś
ciciela Romanowa, Kajetana i Maryi z Ku
likowskich, a synowca J .  I. Kraszewskiego, 
z panną Józefą Kraszewską, córką pani Jó
zefy z Biesiekierskich Kraszewskiej z Kru
szyn, w Prusach zachodnich.

W Krakowie odbył się d. 10. bm. ślub 
panny Maryi Żurowskiej z Podola z ks. 
Alekandrem Lubeckim, w której to uroczy
stości wzięli udział krewni obojga państwa 
młodych, przybyli ze wszystkich prawie 
dzielnic Polski.

W Krynicy bawią między innymi: 
Adolf Abrahamowicz, znany komedyopisarz, 
Strzelecka Amelia, żona radcy są u kra), 
ze Lwowa, J cndel Jan, sekretarz rady sądu 
kraj. z Krakowa, Piotrowski Antoni, arty
sta-malarz z Krakowa, Pastmanowa Olim
pia, żona rejenta z Wojnicza itd.

S ta c j a  tel©Sp“ “ czna  °twartą, została 
w Dublan ich koło Lwowa, połączona z urzę
dem pocztowym z ograniczoną służbą 
dzienną.

K o n k u rs  celem obsadzenia posady asy
stenta przy katedrze robót wodnych w szko
le politechnicznej we Lwowie został rozpi
sany do końca bm. Posada ta, z którą po
łączone jest wynagrodzenie roczne w kwo
cie 600 zł. będzie nadaną przez kolegium 
profesorów na czas od 1 sierpnia 1893 do 
końca lipca 1895.

Wysiawa k ra jo w a  1894. P. mini
ster handlu reskryptem z cl. 16 zm oznaj
mił prezydyum namiestnictwa, iż zamierza 
udzielić wystawie krajowej lwowskiej 1894 
r. subweneyi państwowej w kwocie 40.000 
zł., tj. w tej samej wysokości, w jakiej 
udzielono subwencji dla wystawy praskiej 
r. 1891. P. minister przyrzekł również dać 
do dyspozycji dyrekcyi wystawy nagrody 
państwowe w medalach srebrnych, bronzo- 
wych i| honorowych dyplomach, uważanycli 
za najwyższe nagrody państwowe.

Szpital braci miłosiernych krakowskich, 
instytucya wysoce filantropijnego znaczenia, 
zawiadomił dyrekcyę wystawową, iż weźmie 
udział w przyszłorocznej wystawie.

Deklaracye na wystawę krajową płyną 
coraz obficiej. W ostatnich czasach otrzy
mano wiele zgłoszeń z poza granic kraju, 
naturalnie od firm swojskich.

Wspominaliśmy już o projekcie Towa
rzystwa bratniej pomocy słuchaczów polite
chniki, którzy postanowili podczas wystawy 
urządzić zjazd b. słuchaczy b. akeiemii •- 
chnicznej i dzisiejszej politechniki oraz wy
dać księgę pamiątkową. Obecnie yre y 
wystawy otrzymała pismo zbioruwe po s i 
towarzystw akademickich, zawiadamiające, 
iż towarzystwa te r chcąc zaznaczyć, że o- 
bro kraju zawsze i wszędzie leży im na 
sercu, powzięły za inicjatywą Czytelni aka
demickiej następujące wnioski: 1) Wszyst
kie towarzystw a akademickie wezmą udział 
w wystawie krajowej w charakterze wy
stawców; 2j na fundusz dyspozycyjny wy

znaczy każde z towarzystw w miarę możno
ści pewną kwotę". Podczas wystawy urzą
dzić też zamierzają wymienione towarzystwa 
zjazd swoich b. członków. Piękną tę dekla- 
racyę podpisał za Towarzystwo bratniej po
mocy akademiK Narolski, za Czytelnię ak. 
Liptay, za Bibliotekę słuchaczy prawa ak. 
Rolny, za klub szermierzy akademik Mo
szyński. Również i Towarzystwo bratniej 
pomocy słuchaczów wyższej szkoły rolniczej 
w Dublanach uchwaliło uczestniczyć w wy
stawie ofiarowując na jej cele datek ze skła
dek koleżeńskich i dostarczając monografii 
Towarzystwa od czasu jego powstania aż 
po dni ostatnie (z tablicą statystyczną To
warzystwa).

Budowa zagrody „podolskiej", stawianej 
staraniem i sumptem powiatów trembowel- 
skiego, tarnopolskiego i skałackiego na prze
strzeni 440 m. kw. (wraz z obejściem) roz
poczętą być ma, jak zawiadamia rada pow. 
skałacka, w sierpniu r. b.

,  Poznańskie, według korespondenta 
1 ' przygotowuje się poważnie do
przyszłorocznej wystawy lwowskiej. Utworzyć 
ju miano komitet lokainy i rozpoczęto sta
rania w kierunku zjednania wystawców i 
zwie zająeych. Prezes komitetu wystawy ks.

a^ie a ma być osobiście w sprawie tej 
w Poznaniu.

Wys,tawy krajowej r. 1394 (kolo-
r° L  io  i gotowe 1 mo^ne po 3 U ct. za egzem plarz

PoniŁc posiedzenie.' radnych odbę
dzie się jutro wieczorem w sprawie tram
waju elektrycznego. Przedmiotem narad bę
dą oferty firmj berlińskiej i wiedeńskiej.

P osied zen ie  Izby handlowo-przemy- 
słowej. Na wczorajszem posiedzeniu p„ za
łatwieniu kilka spraw mniejszej wagi wy
brano do kuratoryi fundacyi dobroczynnej 
śp. Roberta Domsa pp. Kiselkę, St. Szcze- 
panowskiego, Roberta Kleina, Karola Sza- 
jera, Jana Schultza, Władysława Gubry- 
nowicza, Juliusza Reisa i Arnolda Werne
ra. Do ankiety zapowiedzianej przez mini
sterstwo handlu w sprawie industryi mły
narskiej wybrany został p. Leon Thom, 
do komisyi międzynarodowej dla XXI. tar
gu zbożowego w Wiedniu pp. Maurycy Jo
nasz i Salomon Buber, zaś do rady nad
zorczej miejskiego muzeum przemysłowego 
we Lwowie p. Władysław Gubrynowicz. 
Członkami państwowej rady kolejowej wy
brani zostali pp. Maks Epstein i Ignacy 
Russman, zastępcami pp. M. Michalski i 
Ciuchciński. Następnie zarządził przewodni
czący p. Plepes posiedzenie tajne.

Z ch w il i .  Wczorajszy dzień był wyjąt
kowym , ani jedna czarniejsza chmurka nie 
ściemniła horyzontu, ani jedna kropla deszczu 
nie spadła, ani jeden lwowski dandy nie- 
zabłocił lakierków.

Mimo jednak słonecznych blasków rze
sza niedowiarków dzierząc w rękach para
sole z pewną bojaźliwą restrykcyą spoglą
dała na barometry zawieszone w oddrzwiach 
optyków.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń 
znowu pogodę, kąpmy się więc jak mówi 
wschodni poeta, póki czas w słońcu i ró
żach.

A właśnie jest sposobność po temu, bo
wiem zjednoczone gal. Towarzystwa ogioani- 
etwa i pszozen.iol.wa urządziły w ogrodzie 
botanicznym wyetawę roi j kwiosiiw.

Chociaż warunki sferyczne niekorzystnie 
wpłynęły na hodowlę kwiatów, mimo to je
dnak wystawa róż wypadła świetnie, dzięki 
pięknym Lwowiankom, które w południowej 
porze licznie odwiedzają wonne swe sio- 
strzyce.

P op is wychowanków zakładu głucho
niemych odbędzie się 8. bm.

Cliem Ł feaahow ska przedstawia się
obecnie w swej górnej części od kościoła 
św. Antoniego az po rogatkę, jak gdyby ja
kaś wiejska droga, -  druga J  pJ owa
ulicy jes znowu zburzoną, przeprowadza się 
bowiem kanalizacyę. Zaiste powinienby ma- 
g at ó bodaj wyszntrować ul. Łycza
kowską w drugiej jej połowie. Zauważyć 
należy także, że roboty okołc kamalizacyi na 
uncy łyczakowskiej posunęły się już do uli
cy Rzeźbiarskiej, ostrzeżeń atoli, pomimo 
wykopania dołów i jam, nie uczyniono od 
górnej części ulicy żadnych.

D ziś jako w święto wedle gr. kat. o- 
brządku odbywa się w cerkwi św. Piotra i 
Pawła uroczysty odpust, na który przybyłj 
z okolicy tłumy włościan. W uroczystości 
tej kościelnej wziął udział także ks. arcyb. 
Issakowicz.

W S ta n is ła w o w ie  żegnano w tych 
dniach serdecznie ustępującego inspektora 
szkolnego p. Tadeusza Kilarskiego. I two
rzył się w tym celu komitet, który ofiaro
wał p. Kilarskiemu ozdobny adres jako pa
miątkę od podwładnych nauczycieli ludo
wych okręgu stanisławowskiego za serde
czną opiekę. Przemawiali pp. Kudelski, kie
rownik szkoły im. Pzackiego w Stanisławo
wie, ks. Abrysowski. Mateusz Koziak, Eu
geniusz Skliwa, Ant ni Błachowski, Ignacy 
Hussakowski, Maksymilian Wejsberg, na 
które to serdeczne przemowy wzruszony p. 
Kilarski odpowiedział równie serdeczuie za
pewniając, iż dzień ten zaliczy do najpięk
niejszych w swojem życiu. Przez usta nau
czycieli stanisławowskich wyraziła uznanie 
p. Kilarskiemu, jak zapewnia Kuryer sta
nisławowski, cała ludność okręgu, w któ
rym p. Kilarski z takim pożytkiem dla 
kraju pracował.

W podróży do Ameryki. Pr*ed są
dem przysięgłych w Wiedniu stawał i t  w  
dniach Wawrzyniec Pitach z Bu «w a 
Galicyi oskarżony o rai « nelP r y , y, 
do W-ednia 22. kwietnia, oh.c4c udaó się 
Drze* Br me do Am«ryki, gdzie jnż poprze-
Snio p r x l  5 lat Pm b y w :i. Tyinczagem
wyszły mu pieniądze, a jego karta podró- 
J  utraciła znaczenie. W dwa dni n0 
przybyciu Pitacha do Wisdnia szedł kupiec 
Zimmert z żoną swoją, gdy w tem F. 
czyi doó jakiś mężczyzna, uderzył g0 silnie 
w piersi, a uchwyciwszy za łańcuszek od

7 lm n tr tWb v r g n ; , mUZefe“rek 1
rek reka zatrJT r przyt;omnyn, źe zega- 
czął uciekać. w S t a J 'T ™
s .  Zir , ,  I - J U K

oiiiu. wiadkiem tego bvł urzędnik kole
jowy br. Gottesheim. Z zarzuconego mu 
czynu usprawiedliwiał się Pitach przed są
dem podając, że dnia owego był pijany i 
że musiano go zapewne wziąść za kogoś

innego. Zeznania jednek małżonki Zimmerta 
i świadka br. Gottesheima potwierdziły toż
samość osoby i Pitach skazany został na 
jednotygodniowy areszt.

Proces o fałszowanie weksli zwra
cał teraz powszechną uwagę w Wiedniu. 
Na ławie oskarżonych zasiadł Franciszek 
Sohotka, handlarz towarów żelaznych, który 
w przeciągu stosunkowo bardzo krótkiego 
czasu zdołał puścić w obieg fałszywe we- 
icsle do wysokości olbrzymie, sumy 800.000 
złr. Dowodzi to niewątpliwie łatwości w u- 
dzielaniu kredytu w bankach wiedeńskich 
Schetka skazany został na trzy lata cięż
kiego więzienia.

Odpowiedź Administracji. WPan 
St. N. w Uhercach. Gazeta jest zapłaconą 
do końca roku, dzisiaj wysyłamy zaległe 
numera. Omyłka zaszła z naszej winy, za 
co bardzo przepraszamy.

WPan A. M. w Grybowie. Szczutka wy
syłamy tym tylko, którzy prenumerują, a 
dla prenumeratorów Gaz. N ar. eena Szczut
ka  jest znacznie zniżoną, gdyż miesięcznie 
wynosi 35 ct. a kwartalnie 1 złr.

Sztoki piękne.
B e p e r to a r  t e a t r a ln y .  W teatrze let

nim : Dziś we wtorek „Sapho" sztuka w 5 
akt. przez Alfonsa Daudeta i A Bellofa. 
Nieodwołalnie przedostatni gościnny występ 
panny Heleny Marcello, artystki teatrów 
warszawskich. — Jutro we środę „Sapho" 
aztuka w 5 aktach przez Al Daudeta i A. 
Bellot’*, Ostatni gościnny występ parny
Heleny Marcello artystki teatrów warszaw
skich.

Ostatnie wiadomości.
Według dzienników wieueńskich rzad 

zajęty jest obecnie wypracowaniem pro
jektu ustawy w sprawie urządzenia przy
tulisk nałogowych pijaków. Sejmy dolno- 
austryack; i morawski wypowiudziały go
rące życzenie utworzenia takich zukła- 
óów, a obecnie idzie o uregulowanie w 
drodze ustawodawstwa państwowego wa
runków, pod jakimi możnaby w tych 
przytuliskach przymusowo zatrzymywać 
osoby dotknięte tym nałogiem.

K ra j  petersburski donosi: Komisya, 
utworzona przy jenerał - gubernatorze 
warszawskim, zaprojektowała zmiany na- 
Btępujące w podziale administracyjnym 
Królestwa: 1. gubernię łomżyńską zuieść, 
powiat jej szczuciński wcielić do guber- 
nii augustowsKiej, powiaty pułtuski i 
makowski do gubernii warszawskiej, po
wiaty ostrołęcki, łomżyński, mazowiecki 
i ostrowski do gubern i siedleckiej ; za 
miasto gubernialne gubernii kaliskiej o- 
brać Łódź, wcielając powiat łódzki do 
gubern.i kal.skiej ; powiaty : nieszaw ski, 
wrocławski, kutnowski i gostyński gu- 
bernii warszawskiej wcielić do sąsiednich 
gubernij. _______

Z  P nl;«wł in y «  donna* , zawarcie
\  L- udl a— luiędzy R08y* u

Austro-\vęgrami jest p rawdopo^obn^Je-
dK tarzy r °syjskich miał zapc- 

f iz Kosy a wkrótce porsuci 
stanowisko odrębności i zawrze traktaty 
handlowe ze wszystkiemi mocarstwami,
0 ile jej ofiarują korzystne warunki. Prze- 
dewszystkiem mają być zawiązane roko
wania z Niemcami i Austryą.

Świet petersbnrski oskarża Kościół 
katolicki o niesłychaną skrzętność w 
„uwodzeniu" prawosławnych poza Rosją 
do unii, jak tego dowodzi czynność ks. 
biskupa Strossmajera między Bułgarami, 
tudzież sprawa metropolity Sembratowi- 
cza(!i). Wszelako nietylko w Ga icyi, Wę
grzech i Bułgaryi krząta się propaganda 
unicka, ale nawet — i to z szczególną 
forsą — między prawosławnymi w Pale
stynie. Juścić nie chodzi tu o poddanych 
Rosyi, gdzie przymusowy powrót unitów 
do prawosławia oddawna jest powierz
chownie dokonanj i gdzie unici urzędo
wo wcale nie istnieją, jakoż propaganda 
owa nie może oddziałać na prawosła
wnych Rosyan. Wszelako propugnuda ta 
w najdoiLLwszy sposób narusza interesy 
Kosyi, która, te i  koniecznie czynnie wy
stąpić musi — przedewszystwiem w Buł
garyi. Rosya musi raz przecie -  i czas 
już najwyższy — zająć samowiedne sta
nowisko wobec intryg i knowań swoich 
wrogów, musi zrozumieć, że jeśli dłużej 
dopuszczać będziemy apostazyę w Bułga- 
ryi, prawosławie tam się wnet przerzedzi
1 że o sła o ien ie  św iata praw osław nego je s i  
w pierw szym  rzędzie osłab ien iejn  R osyi".

Ciekawiśmy wszelako, co w Rosyi po
wiedzą na wiadomość, że greckie towa
rzystwo naukowe w Konstantynopolu 
„Syllogos“ pod okiem patryanFy oświad
czyło się za kalendarzem gre^orjanshnn!

Ber!. Tageblait don >si, że znaczna 
Caeśó cz łonków  cen trum  rajchetagro- 
wego, i niemal
treeoia z g ó ry  zas trzeg ła  sobie

ryką co do p rzed łożen .a  w o j
skow ego, i że ci będą za niem  głoso
wać, jeże li  kanclerz C ap r ir i  po tw ier
dzi, ze na  opędzenie kodfcfców reformy 
■wojskowej n ie  będą nakładać nowych 
ciężaró w n a  niższe w a rs tw y  ludności.

Kanclerz ju ż  to  pierw szego dnia 
rozpraw y nad  przedłożeniem  oświad- 
ozyt, i n iezaw oduie ohętnie pow tórzy. 
Okazuje się zatem, że c e n t r u m  z a 
s a d z i ł o  s i ę  tak , aby  p rzy jść  rząd o 
wi w pomoc w razie, g d y b y  P o l a 
c y  p r z e c i w  p r z e d ł o ż e n i u  s i ę  
o ś w i a d c z y l i ,  i tem  na całą zemstę 
cesarze. Wilhelma się narazili .

F ran cu zk a  Izba posłów odrzuoiła 
w niosek o udzielenie am nesty .  mum - 
fes tan tom  w Q uartier Latin. Prezes 
m in is trów  D upuy przyrzek ł łagodne 
trak tow anie  sp raw y  etudentów, k tó rzy  
wzięli  udział w rozruchach.

Minister skarbu  Peytral cofnął swoje 
podanie o dymisyę.
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mc

OOŁOSZEHK
D yrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwowie wydaje 

w myśl §. 9 7 , 9 8  i 9 9  statutów Towarzystwa celem ściągnięcia wszystkich w obiegu będących

Listów galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
151,136000 koron — 75,568.000 zł. w. a. imiennej wartości

4\ 56-letnich L is tów  zastawnych
z kuponem bieżącym od dnia 1. lipca 1893, które to listy zastawne w całości objęte zostały 
przez konsorcjum- na którego czele stoi e. k. uprzyw. austryaeki Bank dla krajów koronnych.

Skutkiem tego wypowiada Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego niniejszem w myśl 
§. 25. statutu Towarzystwa wszystkie obecnie jeszcze w obiegu będące 4 ty ,  listy zastawne i wzywa posiada
czy tychże listów, ażeby takowe albo pod warunkami przez konsorcjum  ogłosić się mającymi, 
na 4°o listy zastawne skon wertowali, albo też wypowiedziane listy zastawne na dniu 3 1 .  grudnia 1 8 9 3  
roku w kasie Towarzystwa we Lwowie przedłożyli i przypadającą za nie gotówkę odebrali.

Wedle §. 25. statusu Towarzystwa ustaje z powyższym dniem dalsze oprocentowanie 4 ty0 
listów zastawnych.

We Lwowie 21. czerwca 1893.

Preżes: Zygmunt Dembowski m. p. Dyrektor: Franciszek Rozwadowski m. p,

Na podstawie powyższego ogłoszenia podaje się do wiadomości posiadaczy ty jo  listów zastawnych gal. Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego, że wymianę tychże na 4 n|0, 56-letnie listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego uskuteczniają:

w KOTOM Y1 Spółka handlowa rolniczo-przemysłowa jako 
zastępstwo Banku krajowego.

?!

w Wiedniu: C. lc. uprzyw. Austryaeki Bank dla krajów koronnych.
., Pradze : Czeski Bank Z win z ko wy,

Żi\ nostenska Banka pro Cechy a Morawu.
.. G racn : Dom Bankowy E. G. Mayer & Cie.

We LWOWIE: Galicyjskie Towarzystwo kredytowe zkmskie,
Galicyjski Bank kredytowy,
Galicyjska Kasa Oszczędności,
0. k. uprzyw. gal. akcyjny Bank hipoteczny. 
Bank krajowy król. Galicyi i Lodomeryi z Wielk, 
księstwem hrakowsldem,
Bom bankowy Sokal i Lilien,

, „ August Schellenberg i Syn,
,, ,, Goldstern & Ló w en ker z.

w KRAKOWIE: Towarzystwo wzajemnego kredytu,
Eilia c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku 
hipotecznego,
Powiatowa kasa oszczędności jako zastępstwo 
Banku krajowego,
Bom bankowy Blau i Epstein,

August Baczyński,
Albert Mendelsburg. 

w CZERNiOWGAUH filia c. k. uprz. gal. akc. Banku hipoteczn.

9 9

99

99

ł»

łj

99

99

99

99

Jt

99

19

w NOWYM SĄCZU Kasa zaliczk. jako zastępstwo Banku kraj.
„ ,, Bom bankowy A. Nebenzahl.

,, PRZEMYŚLU : Towarzystwo zaliczkowe rolne jako zastęp
stwo Banku krajowego.

„ „ Bom bankowy Leopold Siisswein,
„  RZESZOWIE: T o w a r z y s t w o ' zaliczkowe i kredytowe jako

zastępstwro Banku krajowego,
,, ,, Bom bankowy: Matzner i łłolzer.
„ STANISŁAWOWIE: B a n k  zaliczkowy'jako zastępstwo Banku

krajowego.
w TARNOPOLU: Pilia c. k. llPrz* galic, akc Banku bipotecz. 

„ Powiatowy Bank zaliczkowy jako zastępstw o
Banku krajowego.

PARKOWIE: Towarzystwo zaliczkowejako zastępstwo Ban
ku krajowego

a nadto wszystkie niewymienione tu miejsca gdzie istnieją 
zastępstwa Banku krajowego, które to zastępstwa pośredniczą 
w wymianie listów zastawnych między stronami a Bankiem

krajowym.

jj

Zgłoszenia do wymiany przyjmowane będą począ wszy od 6. do 20. lipca h, r.
W szystkie 4 '/ / /o  listy zastawne rausza  w arytmetycznym porządku podług seryi i num erów  skonsygnowane, w naturze do konwersyi być przedłożone,
W yjątek  s tanow ią :

1. 4 1/*0/a listy zastaw ne winkolowane, co do których  przedłożyć należy obok konsygfiacy i odnośny arkusz płatniczy na kupony ]
2 4 ,/2°/o listy zastaw ne w depozytach sądowych się znajdujące, które w y s ta rczy  w .te /m inie  powyżej zakreślonym zgłosić w galicyjskim Banku k re d y 

towym przy dołączeniu odpowiedniej konsygnaeyi i dla wym iany k tórych  pozostaw ia  się czas do 15. w rześnia  rh.

Wymiana odbywa się w ten sposób, źe posiadacz 4 1|3°|o listu zastawnego otrzyma za każde
100 zł. listu zastawnego z kuponem płatnym 31 grudnia 1893 r. 100 zł. w 4°|0 50-lctnim liście
zastawnym z kuponem płatnym 31 grudnia 1893, oraz dopłatę w gotówce w kwocie

s b J E m * *  JL ST<££» 'yw m r^  » « .
onieważ -±°/0 listy  zastewne nie są jeszcze wygotowane, przeto przedkładane do konwersyi 1 /»°/0 listy zastawne będą tymczasem odpowiednio oste^P le 
zwracane, arkusz zaś kuponowy zostanie zatrzymany. 7 0f|. ; .i stronom

^  terminie osobno ogłosić sic mającym, nie później jednak jak dnia 31. października, 1893 wydawane 
kuponami a to w tych samych miejscach w których zgłoszenie do wymiany nastąpiło 

i ° l o  listy zastawne wydawane beda w sztukach *

będą za ostemplowane listy. 4°/0 listy zastaw1*® snynu

po koron 200, l.OOO, 2.000, 10.000, 20.000 
, ałr a. w. 100, 500, 1.000, 5.000, 10.000

Żądaniom stion. \ ja > ' z powyższych kategoryi sztukach listy mają być wydane, w miarę możności zadość się. uczyni.

Galicyjski Bani- kredytowy.
Lwów dn ia  27. czerwca JIS93.

C. k. u i m .  a u s l r .  Bank d l a  kr»jw k a r o B u y c h .

'  aTsrt
W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  E o f i t e c k i . Z drukarn i  i litografii Filiera i S p ^ i  (Telefonu Nr. 174*).


